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Z miasta i okolicy.
—  0 podatku rozkładowym z świadectw i bi

letów gildyjnych, za drugi rok wprowadzenia 
tego podatku w wykonanie,  znajdujemy w ostat
nim numerze „Wiestnika  finansów-1 wyczerpu
j ące  sprawozdanie,  oparte na materyałach s ta
tystycznych.

Odnośnie do naszej gubernii widzimy, iż 
przedsiębiors tw i zakładów podlegających opła
cie tego podatku istniało wr .  1886—580, a z nich 
3  z powodu złych interesów zwolnione były 
przez komplety podatkowe od opłaty. Do 
chód roczny brutto z owych przedsiębiorstw 
■wynosił rs, 9.20I.900, a przeciętny zysk stano
wił 6,4%. Kwotę rs. 10,000 przeznaczoną do 
wpływu z gubernii lubelskiej rozłożono w sto
sunku do czystego zysku w ilości l ,81°/0 a prze
ciętnie na jedno przedsiębiorstwo rs. 17 kop. 33.

He nam wiadomo, po zdwojeniu ilości po
dat ku  rozkładowego z naszej gubernii,  czyli 
po wyznaczeniu do wpływu rs. 2o,ooo, co na
stąpiło od r. 1888, w niektórych powiatach 
przeciętna cyfra opłaty przenosi 3°/0, gdy w in
nych dochodzi ledwie do połowy tej sumy. 
Z  przyczyny jednak niedostarczania przez inte
resowanych wcześnie cyfr obrotu handlowego 
i otrzymanego zysku, jednostajne rozłożenie 
podatku na powiaty, staje się niemożebnem.

—  Ochrona brzegów. Żadna miejscowość w na
szej gubernii,  nie jest tak narażona na wyle
wy Wisły,  jak  okol ica Opola, nosząca nazwę 
niziny opolskiej.  Szeroko tu rozlewa Wisła 
swe wodv i wyrządza rokrocznie prawie nie
powetowane szkody rolnikom nadbrzeżnym. 
Sprawa wzniesienia wału ochronnego na całej

przestrzeni niziny opolskiej, oddawna się pro
wadzi; robiono przed laty wiele, w celu zabez
pieczenia wybrzeża od wylewów, wszystko to 
j ed nak na niewiele się przydało. W a ł  ochron
ny, jaki usypano dawniej,  był, jak  się poka
zało za niski, a woda przez zmycie ziemi 
jeszcze bardziej go obniżyła.

Zarząd komunikacyi  wodnej w roku poza- 
przeszłym, na przedstawienie inżynierów, spra
wę tę wziął pod uwagę. Polecił zawiązać od
powiedni komitet  z obywateli  ziemskich i wło
ścian wsi nad brzegiem Wisły położonych, 
którego zadaniem miało być zbadanie sposobów 
zabezpieczenia niziny opolskiej od wylewów 
i obmyślenie odpowiednich środków ochron
nych. Jako prezes do tegoż komitetu powo
łany został p. Jan Kleniewski,  właściciel dóbr 
Kluczkowice.  Energia p. K. kazała odrazu 
przypuszczać, iż sprawa ta, tak ważne mająca 
znaczenie dla nadbrzeżnych mieszkańców, 
szybko i umiejętnie będzie poprowadzona.  J a 
koż nadzieje niezawiodły. W  obecności in
żyniera oddziału rz. Wisły,  p. Tyszki,  odbyła 
się narada ziemian i włościan, wyjednano po
moc i fundusze na wzniesienie nowych i pod
wyższenie dawnych wałów. Dzięki temu, ca
ła niemal dolina opolska w r. b. jeszcze, na 
przestrzeni trzech wiorst zabezpieczona zosta
nie odpowiednim wałem, chroniącym od klęsk 
wylewu na przyszłość. W a ł  zabezpieczać bę
dzie wsie: Zastów, Karczmiska, Czarną-
wieś, Majdan. Las  Dębowy,  Niwę, Z akrzów, 
Jacentowice i Braciejowice. Pomoc roboczą 
zapewnili  okoliczni włościanie, obywatele zaś 
ziemscy zobowiązali  się dać odpowiedni fun
dusz; prezes komitetu, p. Kleniewski,  z dwóch 
swych wsi, położonych w nizinie opolskiej,  
ofiarował rs. 896 na wzmiankowane roboty.

Działalność komitetu nowo-aleksandryjskiego 
powinna być przykładem dla innych miejsco
wości nadwiślańskich, a bezwątpienia klęski 
dotychczasowe, zrządzane rokrocznie przez 
powodzie,  przybrały by daleko mniejsze roz
miary.

— Maskarada z tombolą zapowiedziana na 
nadchodzącą sobotę, ile nam wiadomo, udać 
się powinna świetnie, gdyż wybiera się na nią 
kto żyje. Nietylko lublinianie zapełnią salę 
resursy kupieckiej,  ale i z okolicy przybędzie 
dość liczny zastęp osób.

Ponieważ przy ciągnieniu biletów, z chwilą 
rozpoczęcia się zabawy bywa nat łok pragną
cych spróbować szczęścia, według naszego 
zdania byłoby odpowiedniem powiększenie 
ilości osób zajętych wydawaniem fantów i usta
wienie więcej urn z biletami. Należałoby t a k 
że zwiększyć ilość fantów, choćby zakupieniem 
ich pod wymową, aby nie zbrakło,  jak  to by 
ło w roku zeszłym.

Zapytujemy nadto, czy nie byłoby dobrze 
zabawę urozmaicić czemś nowem, np. urządzić 
pochód przy pomocy personelu goszczącego 
u nas towarzystwa dramatycznego, które jak  
się zdaje w celu dobroczynnym nie odmówi
łoby swojego współudziału, a chętna teraźniej
sza reżyserya,  obmyśliłaby coś godnego widze
nia. Przydałoby się także przybranie sali co
kolwiek odmiennie od praktykowanego do
tychczas.

— Na wymianę monety bilonowej czyli dzie
siątek i piątek, dla kas skarbowych w naszej 
gubernii, z mennicy petersburskiej w ciągu 
kilku tygodni nadesłano rs. 9000. Jestto jednak 
suma niewystarczająca,  ponieważ jak  należy 
przypuszczać, monety bilonowej kursowało 
w gubernii kilkadziesiąt  tysięcy rubli, a pu
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z m z m n .
P o w i e ś ć  z ż y c i a  w i e j s k i e g o ,  

p rzez

KLEMENSA JUNOSZĘ.

— Jak Bóg d a —ale chciałbym choć na parę 
dni wpaść, bo mi tęskno będzie za wami. W i 
told za ki lka tygodni ma tu być, pragnąłbym 
też na  tę porę przyjechać. Niechby się oświad
czył. No, drogi panie Józefie bądź zdrów, pój
dę się z paniami teraz pożegnać—i w drogę.

W  godzinę później pan Symplicyusz Czarnę 
opuszczał. Deresz, wypoczęty przez czas dłuż
szy, spasiony jak  wal, kłusował ostro, pa r ska
jąc,  a stary szlachcic ulubioną swoją fajeczkę 
pykał ,  a o przyszłości młodej pary rozmyślał...

—  Zabawny człowiek, rzekła panna Micha
lina do ojca, gdy już biedka pana Symplicyu- 
sza zniknęła za bramą...

— Może—ale poczciwy, prawy...
— O poczciwości jego nie mam prawa wąt

p i ć —lecz rozśmieszył mnie na odjezdnem.
—  Czem?
— Naprzód pocałował mnie w głowę...
— Mógłby być twoim dziadkiem.
— Zapewne.. .  a powtóre takie mi dziwne 

eauk< dawał...
— No?

— Powiedział mi, ach! dużo mi mówił o mło
dości, o sercu, o szczęściu... niestworzone rze
czy, wreszcie skończył pogróżką.

— Jakto?
— Zagroził mi, że jeżeli nie zakocham się na 

zabój do czasu jego powrotu,  to obrazi się na 
mnie śmiertelnie i już nigdy noga jego w Czar
nej nie postanie.

— Cóż odpowiedziałaś na to?
— Powiedziałam, że wezmę zaraz jego foto

grafię, wpatrywać się w nią będę po kilka go
dzin na dzień—jeżeli nie będę mogła się zako
chać, to niech mi wspaniałomyślnie wybaczy

— W  czyją fotografię masz się tak wpatrywać?
— W  czyjążby?—naturalnie,  że w drogie ry 

sy pana Sympiicyusza...
Pan Józef się roześmiał.
— Nie przypuszczasz chyba,  że sam dla sie

bie chciał wzbudzić sentyment  w twojem sercu...
— Więc?...
— Może miał kogo innego na myśli.
Panna Michalina nie odpowiedziała nic. Po

kręci ła tylko główką i wybiegła z pokoju.
Zima przeszła. Ciepłe słońce wiosenne po

budziło do życia całą przyrodę.  Zazieleniły 
się łąki i pola, rozśpiewały ptaki w lasach, 
weselej szumiały lasy rzeki i strumienie.

Drzewa świeżą zielenią pokryte szemrały ga
łązkami,  oracze z pługami wychodzili na pola.

W  Maciejowie duże zmiany zaszły, Pan Mi
kołaj  prawie zupełnie do zdrowia powrócił.  
Odzyskał  władzę i mógł, podpierając się laską, 
chodzić; mowa również mu wróciła.

Chciał też zaraz do dawnego trybu życia 
powrócić—ale Sapiejewski,  który go ciągle 
w kuracyi  miał, stanowczo oparł  s 'ę tym pro
jektom.

— Już z tego nic mój dobrodzieju,— rzekł,— 
dziękuj Bogu żeś się z jednej biedy szczęśli
wie wykręcił  — lecz drugi raz guza nie szu
kaj... bo mógłbyś to życiem przypłacić jak  nic. 
Jesteś już jegomość stary, to też wyperswaduj 
sobie wszelkie gospodarowanie,  łażenie po po
lach oborach i stodołach. Zrobi się wszystko 
i bez ciebie — a jeżeli ci się przykrzy bez 
zajęcia, to gazety czytaj, zagary swoje reparuj,  
tabakę kręć. To akurat  robota dla inwalida...

Pan Mikołaj zawsze sprzeczać się lubił, więc 
też i z doktorem przekomarzał  się i protesto
wał, ale w duszy przyznawał mu słuszność 
i wiedział że trzeba się do dobrej a życzli
wej rady stosować. Siedział więc starowina 
w domu, ale na wszystko co w folwarku 
i w gospodarstwie działo się, baczne dawał  
oko i z pociechą widział, że syn go doskonale 
wyręcza.

A jaki  przytem uprzejmy i delikatny! Nie 
gra roli samodzielnego gospodarza,  lecz co 
dzień radzi się ojca, jak  to zrobić, jak  owo? 
Pan Mikołaj zachwycony tą zmianą, dumny 
jest  z syna i wydziwić się nie może jego pra
cowitości i energii.

(Dalszy ciąg nastąpi).



bl iczność tak s ię  przyz wycza i ła  do małych  
dzies ią tek ,  iż w  handlach,  ob ecn ie  n iechcą  
przyj mo wać  5-0 k o p ie j k ó w e k  miedz ianych,  
dopominając  s ię  o n o w e  srebrne.

—  0  z a tw ie r d z e n ie  p la n ó w  na budowę  n ow yc h  
d o m ó w  w mieśc ie  i przeróbki  dawn ych ,  już  
krzątają się os ob y  in teresowane .

Z wiosną,  ma b y ć  rozpoczę tą  bud owa  no
w e g o  domu na P iaskach ,  przeróbka  jed nego  
z  do m ó w  przy ul icy Jezuickiej ,  tudzież będzie  
podobno  w zn ies io ny  n o w y  dom przy ulicy  
Krakow sk ie - Prz edm ie śc ie  na placu obok  pose-  
syi  p. Hhberlau', zwanej  „pod białym koniem*.

Lu dn ość  w mieście wzrasta,  zachodzi  więc  
potrzeba  w zn os ze n i a  n o w y c h  domów.

—  P o b o r ca  tutejszej kasy gubernialnej  radca  
stanu Wła di m iró w,  po paromies ięcznem usu
nięciu się od urzędowania  z przyczyny  s ła 
bości  zdrowia,  w dniu wczorajszym objął urzę
d o w ania^ 1   - .........—  .................

— Kuch ludności. . W e . w s z y s t k i c h  tutej szych  
parafiach rzym sko-k ato l i ck ich  w ciągu mies iąca  
s tycz n ia  zameldowano:  aktów ourod zen iu  ch ło p 
c ó w  21, dz ie wc ząt  9, w tern n ieżywych:  ch ło p 
c ó w  3, dz iewc ząt  2; zmar łych mężczy zn  13, 
kobie t  17— dzieci:  ch ło p có w  15, dz iewc ząt  14, 
razem 59.

Śluby małże ńsk ie  zawar ło  par 13.
—  Onegdaj zmarł nagle w naszem mieśc ie  na 

atak ap op le kt y cz ny  obrońca s ą d ow y ś. p. Kra
ko w i a k ,  cz ło w ie k  w si le wieku będący,

—  K ra s n y s ta w  ospały pod wzg lędem ruchu 
towar zys k ie go ,  za czy na  się zw oln a  budzić.  
Na zesz łosobotnią  s k ła d k o w ą  za b aw ę  ta ńc u 
jącą ,  pośp ieszy ła  i młodz ież oby wa te l ska  z o k o 
licy.  Trzydz ieśc i  par s tanę ło  do tańca.  B a 
wi on o  się ochocz o  z małym kosztem do g o 
dziny  8 rano.

—  Z \o w o - A le k s a n d r y i  k or es pon den t  nasz  
pisze:

Ze wzros tem l iczby niestałej ludności  w n a 
szem  mieśc ie ,  ruch w mie j sc owy m kantorze  
pocztowo-te legraf icznym z w ię ks zy ł  się w cz a
s ie  ostatnim niepomiernie .  A c z k o l w i e k  ekspe-  
d y cy ą  l istów,  przesyłek,  czasopism i depesz,  
prócz nacze ln ika  i j e g o  pomocnika ,  zajętych  
j e st  dwóc h  urzędników i dwóch  t. z w. „bryf- 
t regerów*,  to j ednak  sądząc z wie lk ie go  na
p ływu in teresantów,  ob legających  „szalfery*,  
w nos imy,  iż l i czba urzędników,  nic musi  być  
dosta teczn ie  unormowaną,  gdyż w pr zy jm ow a 
niu i w yda w an iu  nadesz łych  przesy łek  pocz 
to w y c h ,  u cz u w ać  s ię  daje c o k o l w i e k  za  wolne  
t empo,  co,  jak się zdaje,  przypisać j ed yn ie  na
leży  f izycznej  oc ięża łośc i  i um ys ł ow em u znu
żeniu  zby teczn ie  p acą obarczo nyc h  urzęd
n ików.

Za pośrednic twem kantoru puławskiego ,  abo-  
n o w a n y c h  jest  282 egzemplarzy czasopism po l
sk ich,  196 rosyjskich,  4 hebrajskie,  2 f rancus
k ie  i 2 n iemieck ie.  Z pism polskich: B ibl io 
tek a  najcelniej szych  utwo rów  liter, europej 
skiej  l iczy 1 abonenta,  B ib l io teka  warsz aw ska
2, Biesiada l i t eracka 12, Bluszcz 6, Dz iennik  
dla w szys tk ich  15, Ec ho  muzy cz ne  i teatralne
3,  Gazeta hand low a 4,  Gaz. l ekarska  2, Gaz.  
lube l ska  6, Gaz.  P o l s k a  10, Gaz. radomska  to,  
Gaz. rolnicza 4,  Gaz. świąteczna  17, Gaz. w a r 
sz a w s k a  6,  Głos 6, Gospodarz 10, Izrael i ta 1, 
Kł os y  5, Kraj 11, Kronika lekarska 5, Kroni 
ka rodzinna 3, Kuryer co dz i enn y  15, Kur.  
poranny 5, Kur. rolniczy 5, Kur świąteczny  4, 
Kur. warszawski  20, Mucha 2, Niwa  8, og ro d 
nik p dski 3, Prawda 1, Przegląd katol i ck i  8, 
Przeg ląd  ty go d n io w y  3, Przyjacie l  dzieci  2, 
R o la  6, Rolnik i h o d o w c a  5, T y g o d ni k  i lustro
wany  3, T y g .  mód 2, Tyg .  romansów i p o w i e 
ści 1, Romans  i p ow ie ść  4, S ło w o 10, W i a d o 
mości  farmacentyczne  1, W ę d r o w i e c  6, W i e k  
11, W i e c z o r y  rodzinne 3, W sz ec h św ia t  3, 
Ziarno 4, Zorza 5, Życ ie  3. Co do pism ro
syj skich,  najwięce j  prenumeratorów liczą: 
Świ e t  30 ,  Wa rszaw ski j  dn ie wnik  20, Niw a  15, 
Russkija wiedoinost i  12, najmniej zaś,  bo t y l 
k o  po jedny m abonenc ie:  Grażdanin i Petersb.  
wiedomost i .  Z pism hebrajskich 4  ab one ntó w  
posiada warsz aw ska  Hacefirah,  z francuskich:  
2 Journal de St . -Petersbourg,  a z n iemieckich  
również  2 St. Petersburger Ztg.

Dawnie j  budy nek  p o c z t o w y  mieści ł  się nad 
W isł ą ,  w zabudowaniach ,  będących  obecn ie  
w posiadaniu p. Vernier.  Od r, 1773 — 1831 
ruch na poczc ie  do tak ogromnych  dochodz i ł  
rozmiarów,  iż stale u tr zym ywa no  na stajni  
50  koni  i cz y nn yc h  by ło 12 p o cz t y l i on ó w .—  
W e d ł u g  kopi i  aktu,  sporządzonej  1808 r. w 
Kazimierzu, ,  pos iadłość  ta, na leżąca  do ks.  
Augusta  Czartoryskiego,  prawem emfiteutycz-

nem przeszła w r. 1773 na w ł a s n o ś ć  braci,  
Franc i szka ,  Ant oni ego ,  Ignacego:,  Hipol i ta,  J a r 
na i Karola Hof fmanów,  oraz ich siostry,  wy-  
szłej za Hempla .  Z córk ą  Franc i szka ,  ożeni ł  
się  p. Piotr Vernier,  b. administrator parku  
puławsk iego ,  a o b e c n y  właśc ici e l  tej p o s ia d ł o 
ści,  której budynki  w r. i 773 o s z a c o w a n o  na 
18,000 złp., a grunt natomiast  ty lko  na 2 ,000  
zip.-

Przed rok iem krąży ła  tu pog łoska ,  iż w e  
wsi Garbowie  za łożon ą  ma b y ć  s tacya  po
cz t o wo  te legraficzna.  W ła śc ic i e l  Gar bow a z o 
bowią za ł  się o f iarow ać  bezp łatnie  budy nek ,  
oraz słupy i 300  rs. na urzządzenie  drogi  t e 
legraficznej z tej mie j scowośc i  do sąs ied niego  
N a łę c zo w a.  P o c z ą tk o w o  d y r e k c y a  p oczt ow a  
była  przychy ln ie  usposobioną  do t e g o  proje 
ktu, gdy j ed na k  właśc ic i el  przeds tawi ł  ż y c z e 
nie,  aby urzędnik p o c z t o w y  ściś le  s toso wa ł  
się  do je go  d ysp oz ycy i ,  w ó w c z a s  o ś w ia d c z o 
no o f iarodawcy ,  iż projekt j eg o  żad ną  miarą  
w czyn  wprovyadzony b yć  nie może.

P od cz as  kampani i  j es iennej ,  pu ław sk a  fa
bryka mączki  kartoflanej i syropu  w y pr o du 
ko w a ł a  og ó łe m  20 ,700 pudó w mącz ki  i 3 ,400  
pud. syropu.  Produkt s u ro w y cz ęś c ią  s p ro w a
dzano z plantacyj nadwiś lańsk ich ,  cz ęś c ią  zaś  
z gospodars tw,  l e żąc ych  w powiatach:  lube l 
skim,  che łm sk im  i k o w e ls k im ,  Za kup no  os ta 
tniego  powierz one m zos ta ło  do mo w i  komiso-  
w o -h an d lo w em  Doni mir sk ieg o  i S-ki w Lubl i
n i e . — F ab r yk a  puławska,  która,  m ó w i ą c  na
wiasem,  przerobić m o że  do 1 00 , 000  k or cy  
z ie m ia k ów ,  prowadzoną  jest  nadzwyczaj  n ie 
dbale .  Prz ema wia  za te.n n adz wyc zaj  mała  
i l ość  wytworu,  w y p r o d u k o w a n e g o  w ubiegłej  
kampani i .  W  rękach spreżys tęgo  i en er g i 
cznego  właśc ic i e la,  przynos i łaby  ona  zyski  
ogromne ,  gdyż  obecn ie  ce ny  mączki  i syropu  
w y s o k o  są no to w an e  na rynka ch  Cesars twa  i 
targach zagra niczny ch .

Przed paru laty,  miało zamiar na by ć  ją aa 
własn ość  ki lkunastu właścic i el i  majątków,  l e żą 
cych  w gub. s i ed leck ie j ,  lubelskiej  i radom 
skiej ,  w sz e la k o  sk o ń c z y ło  się ty lko  na za m ia 
rze...  A  nuż obecn emu  właśc ic i e lo wi ,  który  
zal i cza  s ię  do bardzo z a m oż ny c h  p rz e m y s ł o w 
có w ,  przyjdzie fantazya do g ło w y ,  n ie  p ro w a 
dzić dalej fabryki? Cóż poczn ą  w ó w c z a s  w ł a 
śc ic i e l e  ok o l i c z n y c h  pos iadłości  w których  
płodozmian,  bądźcobądź ,  w y m a g a  sadzenia  tej 
o k o p ow ej  rośliny? Będą  b iedaki ,  l amentowal i ,  
a swoją  drogą ręce  opu śc iw szy ,  w y c z e k i w a ć  
będą  zmi łowania  bożego. . .

W  tych  dniach w Opolu,  odebrała  sob ię  ż y 
cie  przez po w ie sz en ie  n iejaka  Kotajska,  żona  
sz ew ca .  Ż o bdu kc y i  zw ło k  okaz a ło  się ,  iż de 
natka  poprzednio uduszoną zos tała  rękami,  a 
dopiero  następnie p o w i es z o n o  ją  na drzewie.  
O spełnieniu tego  morder cze go  czynu  ob w i n io 
nym zos tał  własny  jej mąż,  k tóry z denatką  
ob chodz i ł  s ię  z w y k l e  w bardzo n ie ludzki  s p o 
sób.  Zbrodniarza,  ok ute go  w kajdany,  spro
w a d z o n o  do No w o- A le ks a n dr y i  i o sadzon o  
w mi ej s co wem  więz ieniu .  W y ś w i e t l e n i e m  tej 
sprawy,  zajął się tutej szy sędz ia ś l edczy.

„B ukiet d ra a m tyczn y“ zawiera  w sob ie  sceny,  
monolog i ,  m ono dra m y hum ory s t ycz ne  i t. p., 
zebrane  i u łożone przez b. wsp ó ł pr ac o w ni ka  
„Gazety Lube lsk ie j* ,  o b ec n ie  za m ie szk a łe go  
w Radomiu  p. Karola Hoffmana.

Są tu rz ecy  pozbierane  mniej lub więcej  
sz cz ęś l i w ie  z różnych  autorów i ca ły zbiorek  
nadaje się do ok o l i c z n o ś c io w y c h  deklamacyj .  
Z lepszych  wierszy  zas ługuje na w zm ia n kę  n a 
pi sany przez autora i w y d a w c ę  tego  dziełka:  
p. t. „Aktor*,  oraz hum oreska  wierszem p rz e 
dru ko w a na  z „Gazety Lube lsk ie j*  p. t. „Bene-  
fisant na prowincy i*  przez Osmó lsk ieg o .

„Antologia P row an sa lskau, w y b ó r  poezy i  p rz e 
łoż y ł  z oryginału Edward  P orę bo w ic z ,  wydana  
nakładem T. Paprockiego .  W o b e c  posuchy  
w dziedz inie  orygina lnej  poezy i ,  t łómacz d o 
brze s ię  zas łużył ,  dając publ iczności  w  dobrym  
przekładz ie ś p ie w y  ś r ed ni o w ie cz ny c h  trubadu
rów,  u łożone  w edł ug  pieśni  dam prowansa l-  
skich.  P c e z y ę  poprzedzają krót k ie  biografie  
trubadurów,  dające obraz ży c ia  rycerzy  i dam 
ó w cz es n y ch .

„Z ygzaki"  s z k i ce  Józe fa  W a ś n i e w s k i e g o  s ta 
n o w i ą  z l e p ek  rozmaitych  o p o w i a d a ń  o p atr zo
nych  sensacyjnemi  tytułami,  bez  żadnej prze 
wodniej  myśl i ,  w dodatku  p isane s ty lem tak

zw a n y m  reporterskim.  Z a c zy n a  s i ę  s z e r e g  
tych  s z k ic ów ,  n o w e l k ą  p. t. „Mój warjat% m a 
jącą  za przedmiot  sk reś len ie  ży c i a  w y k o l e j o 
nego  cz ło w ie k a ,  k tór y  s ię  n ies zc zę ś l iw ie  k o 
chał ,  w ko ńcu  posze d ł  na pogrzeb b ie da ka  i  
w y p o w ia d a  k i lkadzies iąt  paradoksów,  k tó r e  
cz yt e ln ik a  wca le  nie interesują,  a po p rze czy 
taniu zos tawiają  n iesmak.

Nie  l epszym jes t  szkic  p. t. „Psie serce* —  
dzieje w yż l i cy ,  którą pan zastrzel i ł ,  a drugi  
pies T re zo r  skoml i  ża łośn ie nad jej zw ło k am i .

Pesymizm wieje  ze wszys tk ich  o p o w i a d a ń  
autora; w j edn em  z nich p. t. „.Miłosierdzie* 
matka  wies za  się,  o s i erocając  l iczną rodzinę.

Jeżel i  autor lubuje s ię  w op i s ie  n ęd zy  i 
niedol i  czy to ludzkiej  czy  psięj,  to ' już  je s t  
j e g o  gust.  A le  czy  pybl i cz no ść  sk orz ys t a  c o  
z t ego,  to rzecz  wątpl iwa.  Dla  ro z b a w io n y ch  
1 zanadto  w es o ł y ch  osób  przecz ytan ie  tej 
książk i  będz ie  s w o j e g o  rodzaju memento mori., 
powstrzymując  n ie jed neg o  od  k a r n a w a ł o w y c h  
w y b r y k ó w .

Ku rozw ese len iu  ludu pojawi ły  się: „TJcieszrle 
p rzy g o d y  d ziada  F lo rk a  i  chłopca B ddon lca tv dro' 
dze  do Częstochowy* — Dy g a s iń sk ie g o .

W i ę c  był  sob ie ch ło p a k  sierota,  o k to  ym 
stryjna powiadała:  „jacy c h ło p a c z y s k o  ża d n eg o  
baczen ia  na nic niema,  m ów  c o  do n i ego ,  to  
ja k b y  na psa przyłatał . . .  Szturmak taki  i k o 
niec.*

U cie k ł  B e lJ o n e k  o d  rodziny i p o w ę d r o w a ł  
z dziadem Florkiem.  T e n  ostani  uczy g o  
w podróży  kraść  kartofle na polu,  zb ierać  
grzy by  w l esie  i urządzać przys tanki  w ka rc z 
mach.  Młynarz za kradzież  kartofl i  bije c h ł o 
paka,  z jaw ia  się wuj Be ldona  Matus,  uwaln ia  g o  
od bicia zapominając ,  że  i tam go w domu  
nieraz c i ę ż k o  skatował .  I z n ow u  za c zy n a  s i ę  
w ę d r ó w k a  dziada z ch łopcem  po ró żn yc h  o k o 
l icach,  op i sana  przez autora jęz yk ie m ,  k tó reg o  
próbkę  przytoc zy l i ś my na początku .  W  C z ę 
s t o ch o w ie  jaki ś  pan zgubi ł  pugilares,  dziad g o  
podniósł  i n iechc ia ł  oddać .  W z i ę t o  go  na po-  
l icyę,  p ien iądze odebrano,  a B e ld o nk a  b ab y  
z jego o k o l i c y  od pr ow ad z i ły  do domu,  gd z ie  
op o w i a d a ł  różne h is torye  o swej  podróży .

Żeby  ta k s ią że cz ka  miała w so b ie  z a w ie r a ć  
co ś  po w a ż ni e j sz e g o  dla ludu, to trudno s ię  
z tern zgodzić .  N aś l ad ow an ie  gwa ry  ludowej  
w druku przez in te l igentnego  autora,  w książ
kach  przezn aczo nyc h  dla ludu nie j es t  do z a 
l ecenia .  Przec iwnie ,  t rzeba unik ać  po wt arz a
nia takich w y ra z ó w  jak: szturmak,  sztunderuje,  
bo to szpec i  nasz j ę z y k  i dając k s ią że cz k i  
przeznaczone  dla włośc ian ,  dbać o z a c h o w a n i e  
j e g o  czystości .  Z. P

Przegląd Polityczny.
O śmierci arcyksięcia Rudolfa, podaje 

„No woje Wremia“ następujące szczegóły: 
„Z różnych wersyj, krążących pierwiastko- 
wo, utrzymują się dwie, mianowicie opo
wieści o zabójstwie arcyksięcia przez leśni
czego i o samobójstwie, czy też zabójstwie 
skutkiem stosunków zmarłego z Maryą We- 
esera Co do pierwszych wersyj budapesz
teński korespondent „Gaulois" telegrafuje na  
zasadzie jakoby opowiadania hr. Karolyi, 
zapewniającego, że przytoczona przezeń 
kombinacya jest jedynie wiarogodną,—iż dnia 
30-go stycznia o godzinie 6 -ej rano, kamer
dyner Loschek znalazł arcyksięcia zabitym  
w lesie meyerlińskim „Arcyksiąże miał roz
łupaną czaszkę, a nadto był raniony w bok 
W kiłkometrowej odległości od zwłok arcy
księcia, kamerdyner znalazł trupa leśniczego 
Wernera, a okok leżał jego sztucer. Arcy
książe pozostawał jakoby w stosunku miłos
nym z żoną Wernera. Leśniczy zastał arcy
księcia u żony; książę wybiegł z domn, lecz  
leśniczy ścigał go i zabił, a potem sam wpa
kował sobie kulę w głowę. Wersya ta po
dobna jest do tej, jaką otrzymaliśmy od n a 
szego wiedeńskiego korespondenta. Dalej 
donosi korespondent ,,Gauloisu, że wystrza
ły w lesie usłyszał kamerdyner i że gdy  
przybiegł na miejsce vrypadku, ciało arcy
księcia było jeszcze ciepłe. Hr. Hoyos i ks. 
Koburski, dowiedziawszy się o tem, co za-



szło, niezwłocznie rozkazali przenieść zwłoki 
do sypialni i wydali polecenie, aby rozpo
wszechniano pogłoskę, że książę umarł na 
paraliż serca. Cel jednak był chybiony wo
bec niedyskrecji innych osób, w sprawę tę 
wtajemniczonych. W końcu korespondent 
zapewnia, że w tej formie doniósł o wypad
ku rządowi swojemu poseł wioski przy dwo
rze wiedeńskim, hr. Nigra.

„Co się tyczj’ drugiej, bardziej rozpo
wszechnionej pogłoski, to w Wiedniu w dal
szym ciągu uparcie utrzymuje się wersya, 
jakoby  M arya Yecsera pozostawała w miłos
nych stosunkach z arcyksięciem. Na balu 
u posła niemieckiego, odbytym w niedzielę, 
ń a  dwa dni przed katastrofą, wielu zauwa
żyło poważny wyraz, jak i nabrała twarz 
młodej baronówny po krótkiej Rozmowie 
z następcą tronu. W dniu katastrofy Ma- 

:rya Yecsera zginęła bez śladu, a niezwło
cznie rozeszła się wieść, że zakończyła ży
cie samobójstwem i że zwłoki jej pokrjjomu 
oddano ziemi. Rodzina utrzymywała, że 
wyjechała do Pardubitz; ale zaciągnięte in- 

Yormacye przekonały, żejej tam niema. Wte
dy dowodzono że wyjechała do Włoch. Ale 
i w to nikt w Wiedniu nie wierzy * W koń
cu przytacza „Nowoje Wremia“ informacye 
„Nat. Ztg. “ , która dotychczas z wszelką 
ostrożnością mówiła o katastrofie. Gazeta 
ta  donosi obecnie, że baronówna Vecsera 
pochowaną została w klasztorze św. Krzyża 
w  pobliżu Badenu. Umarła ona śmiercią 
gwałtowną, niewiadomo jednak, czy się za
strzeliła, czy też zastrzelono ją  z jej przy
zwolenia, lub wbrew jej woli. Baronówna 
miała jednak pozostawić list do matki w k tó
rym mówi, że chce umrzeć razem

„Now. W r.“ zaznacza w końcu, że oso
bą, której cesarz Franciszek Józef od razu 
powierzył całą tajemnicę, jest Papież. Ce
sarz przesłał Papieżowi telegram, liczący 
2,000 słów. Z Rzymu donoszą, że przy 
czytaniu telegramu Papież Leon X III omal 
nie popadł w omdlenie. Żołnierz deżurny 
opowiada, że Papież długo siedział w nie- 
mem osłupieniu i namyśleniu, potem wstał i 
napisał list do cesarza.

Rząd floquetowski odniósł znowu zwycięz- 
•two. Większości 67 głosów uchwalono żą
danie prezesa ministrów, aby przyznano 
pierwszeństwo projektowi o wyborach, po k tó 
rym ma przyjść dopiero pod obrady kwestya 
rewizyi kónstjrtucyi. Większość 67 głosów 
to przewaga tak nieznaczna, że w innych 
wrarunkach rząd widziałby w niej dowód nie
ufności; na razie atoli chodziło tylko o oca
lenie tymczasowości, do czego cała polityka 
p. Floquet’a zmierza. Bóg raczy wiedzieć 
co przyniesie jutro, — dziś jest jednak u ra
towane. (G. H.)

Wartość kuponu od listów zastawnych ni. Lublina 
za  straceniem .1% na korzyść skarbu, do 14-go 
lutego kop. 69V2.

W Teatrze Lubelskim Towarzystwo Artystów 
dramatycznych pod dyrekcyąL.Dobrzańskiego 

i J . Reckiego.

Dziś:

M A R G O T
Operetta w 3 aktach. Drugi raz).

DO SKŁADU WYROBÓW TABACZNYCH

J, LEWI6MES©
potrzebny jest uczeń nieposzlakowanej uczci
wości i z odpowiedniem wykształceniem.
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Skład Materyałów Aptecznyeh i Farb 
Malarskich obok hotelu Polskiego 

U  wprost Kościoła Wizytek, zaopatrzony 
Ś f  w wszelkieśrodki Lekarskie techniczne 
i i  i do użytku W eterynaryi.

Prowizora Farinacyi

2
a
2
2
2lY

vs
*

| | | ^ “  Przysłane przez panią E... G
z prowincji dwie duże suknie jedwabne, 

paltocik aksamitny i dołmanik jedwabny, 
sprzedano i otrzymane pieniądze oddano oso
bie wstydząeej się żebrać. 92— 2 2
0 o
j f  SK LEP \OKY.V3BEItGSK0-GALAXTERVJJIY ^

l i ' "  Ś . k d a r  H
t t 2
Aił u.Zica Bramowa Nr. ‘i  fi.
IL poleca po ceniełi ahkialt w wielkim wyborze: ^  

koszule męskie,
(T Krawaty od kop. 18 do rs. 3,

Wstążki czysto jedwabne, 
f f  Kapki do chrztu,
H Gustowną gaJanteryę i towary aiciarskie. J J

BLOWLUU 1  POMP J. & F.
jako najwyższy wyraz doskonałości w tym artjdłule poleca się Koneserom; posiadają one 
w najsilniejszym stopniu własności lecznicze na co zwraca się szczególną uwagę Osób 

które używają Koniaków z polecenia Panów Doktorów 
Koniaki marki J. &  F. Martell 

sprzedaje SKŁAD WIN, TOWARÓW KOLONIALNYCH

PR. STRZAŁKOWSKIEGO.
T A PICERSKO-DEKORACYJNY MAGAZYN MEBLI

B .  M A T H B W E S A  
W Lublinie Krakowskie przedmieście Ar. 188 pierwsze piętro 

’ posiada wielki wybór gustownych Kredensów, Komód, Szaf, Tualet, Bibliotek, Łóżek. 
! garnitury czarne orzechowe, meble gięte, Lustra, M aterace, Rolety, Gzymsa i t. p. 
i Wyroby własnej fabryki z najnowszych fasonów paryskich— za dobroć takowych

gwarantuje. Ceny stałe umiarkowane.

Naftą E-ci Nobel, Smarowidło do osi i Oliwą do maszyn
poleca skład nafty, mydła, postronków szczotek i t. p.

W . KUSZEWSKIEGO
(dawniej firma Wł. Ostrowski)— Lublin, hotel Yictorya, CENY NISKIE.
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A. W. HILDEBRAND i S-ka w  Lublinie
ulica Poczętkowska w nowo postawionym domu A. Frycza za cukierntą

Semadeniego.
Wyłączna sprzedaż z zakładów fabrycznych S. Stumpfa

z Kielc:
Tripolitu, Gipsu sztukatorskiego, Cegły ogniotrwałej, 

Gipsu rolnego na cało wagony i cząściowo.
Dla uniknięcia pomyłek mamy honor zawiadomić, iż gips roiny z powyż

szej firmy pochodzący, tak  jak  la t poprzednich pakowany jest w 10 pud. 
workach oznaczonych na zewnątrz firmą L. Stumf zakłady fabryczne i plom
bami z takim samym napisem i za ten tylko firma odpowiada w Lublinie; 
znajduje się także u pp. Moritz i Kretsohmar W. Gillewiez T. Głębocki 
i S. Boski. 9 4 - 6 - 1

3)1 iii



Gips rolniczo nawozowy detalicznie i w pełnych ładunkach wagonowych do wszystkich, 
stacyj drogi żelaznej dostarcza

T. GŁĘBOCKI—Królewska JM? 202 w  Lublinie.

p i a h i m o
zagraniczne, najnowszej konstrukcyi systemu 
amerykańskiego z krzyżowemi strunami, 
sprzedaję za bardzo przystępną cenę.—  
Skład fortepianów w domu W. Wołowskiego.

E. Stern.
8 7 - 3 — 1

FO R T E PIA N '
używany lecz znajdujący się w dobrym sta
nie jest do sprzedania bardzo tanio; obejrzeć 
można u tapicera Mathewesa K rak-Przedm . 
N r. 188. 8 3 - 3 — 3

SIELAWY
AUGUSTOWSKIE ŚW IEŻE

poleca handel towarów kolonialnych i spo
żywczych

L e O L Ę B I B W S K I E S O
Krakowskie przedmieście Nr. 172 obok 
poczty. 8G— 3— 3

Pinnino
do wynajęcia zaraz Wiadomość u stróża 
w posesyi letniego teatru. 8 8 —3 — 2

G a z ę  j e d w a b n ą
(młynarską) .

prawdziwą Szwajcarską, we wszystkich nu
merach, po cenach niżej Warszawskich, 

poleca skład

F. KORNGOLDA
w Lublinie Krakowskie-Przedmieście 188. 

74 6— 4

H O T E L  V I C T O R Y A
Restauracya

otrzymuje stale 
ostendzkie.

poleca ostrygi 
8 9 - 2 0  2

y

M  Zginął pies biały, szerści krótkiej, 
uszy i ogon ostrzyżone, zwie się 
bulka, rasy bonttelrieur w kształ

cie mopsa, wzrostu zwyczajnego mopsa. Kto 
go przyprowadzi do właściciela J . M PYŻOWA 
w pałacu Chrzanowskiego na Czechówce, 
otrzyma rubla. 90 3 — 3

it, B u M c z y ,  Lekarz, Kupiec, Faerykait
lub też osoby innych zajęć, mogą za opłaty od rs. 25 
do 47 rocznie (stosownie do rodzaju zajęcia), zaase-

kurować

W Tow. Ubezpieczeń „Rossya“,
rs. 10,000

na wypadek mogącej nastąpić śmierci lub kalectwa. Poczynając od trze
ciego roku ubezpieczenia, premie roczne zmniejszają się. -  Ubezpieczenie 
przyjmuje się także z warunkiem ztvrotu wszystkich wniesionych premii 
sukcesorom, lub też samemu ubezpieczonemu po dojściu tegoż do wieku 
la t 65.— Bliższych szczegółów udziela Kantor Główny Towarzystwa Ubez
pieczeń „Rossya“ (w Petersburgu, Wielka-Morska 18). JeneralnaRepre- 
zentacya w Warszawie (Marszałkowska Nr. 14^) i Agenci Towarzystwa 
w miastach Państwa.-Na żądanie wysyła się bezpłatnie broszury szczegółowe).
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WINO Z A W I E R A J Ą C E p e p t o n !
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C H A P O T E A U T
A P T K K A R Z A  W  PAHYŻU

P e p t o n  j e s t  s i i b s l a n c y a  w y t w o r z o n a  p r z e / ,  s t r a w i e n i e  m i ę s a  w o ł o w e g o  z a  
p ó ś r n l r i i r t w r m  p e p s y n y ,  j a k b y  p r z e / ,  . i z i a ł a n i e  s a m e g o  t o ł « d k f i .  T y m  s p o s o 
b e m  k a r m i  s i ę  c i m r y c h ,  o z d r o w i e ń c ó w  i o s o b y  c i e r p i ą c e  n a  a n e m i ą , o s ł a b i o n e

W SKUTEK CHRONICZNE!',O NTEDOSTA I ECZNECiO 1 MOZOLNEGO TRAWIENIA, MAJĄCE WSTRĘT 
DO POKARMÓW, DOTKNIĘTE GORĄCZK \ ,  D1ABETEM, SUCHOTAMI, DYSENTERYĄ, CHORYCH 
NA RAKA, WĄTROBĘ i ŻOŁĄDEK. /

S k ł a d y  w  P a r y ż u , 8 ,  u l i c a  V i v i e n n e  i w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h
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Główna hurtowa i detaliczna sprzedaż najlepszych Węgli Kamiennych z kopalni 
Warszawskiego Towarzystwa „Kazimierz". Odstawa w skrzyniach zamkniętych.

E. S I W I Ń S K I  C"‘"p- L Z A R Ę B S K I
Krakowskie przedmieście Ng 133 obok księgarni p. Arcta.

NASIONA wszelkiego rodzaju, świeżo sprowadzone z zagranicy
tudzież:

FARBY, LAKIERY i POKOST rygski, WORKI i HERABTĘ Lewandowskiego-poleca:.

Skład Nasion J. Gałeckiego
W LUBLINIE. 75 -  2 4 - 3

OWIES OB ROCZNI
w  k a ż d e j  i l o ś c i  n a j t a n i e j  d o s t a r c z a  d o m  h a n d l o w y

DONIMIRSKI et Comp.—Lublin Kapucyńska N° 173.
Wydawca Bolesław Brue. Ao3BOjeno UeH3ypo». Za Redaktora Zdzisław Piasecki.

W  Drukarni Rządu Gubernialnego.


